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„W iadom ym  je s t św ia tu  stan, dzisiejszy  n ie ­
szczęśliw ej Po lsk i. (Niiegodziwość dw óch  sąsiedz­
k ich  m o carstw  pogrąży ła  J ą  w tą p rzepaść. 
S k ład a jąc  w  ich  ręk u  (K ościuszki i R ady  N a j­
w yższej) użycie osób i m a ją tk ó w  naszych  przez 
ten  czas w a lk i w olności z dyspotyzm em , sp ra ­
w ied liw ości z p rzem ocą S ty ran ią  chcem y aby  
zaw sze p rzy to m n ą  m ie li tę  w ie lką  p raw dę: że
ocalen ie  lud r-. je s t na jw yższym  praw em .

(Z  a k tu  In su rek c ji K ościuszkow skiej w  w oj. 
k tak o w sk im  z dn. 24 m arca  1794 r .)

Z K A R T  PO W STA ŃCZYCH
(na 150-tą rocznicę)

O czekująca nas w alka  pow stańcza będzie g łów nie w alką  
o m iasta , a w  m iastach  sz tu rm em  n a  b u dynk i obsadzone przez 
N iem ców . Tego ro d z a ju  n a ta rc ia  m ało  zm ien ia ją  ,swój c h a ra k te r  
w  ciągu w ieków . U doskonalen ie  b ron i pa lnej z jed n e j s tro n y  a sz tu ­
k i m in ersk ie j z d rug ie j w płynęło  n a  tak ty k ę  obrony i a tak u , ale 
pomimo, w szystko ogólny obraz podobnej w alk i m ało  się zm ienił.
Zaskoczenie, rozm ach  sz tu rm u , w alka, z b liska, o ile  n ie  w ręcz __
odgryw ać tu  będą  zaw sze w iększą ro lę  niż dalekosiężność broni,
k tó re j użycie  w śród  m unow  m ia sta  je s t m ało  w ydajne .

[Z pow yższych w zględów  dośw iadczenia z daw nych  pow stań  
nad a l m a ją  w arto ść  p rzyk ładow ą i w arto  dch k ilk a  przypom nieć.

W  po w stan iu  K ościuszkow skim  z r. 1794 n a jtru d n ie jszą  w a l­
k ę  stoczył lu d  w arszaw sk i w  W ielki C zw artek  17 k w ie tn ia  d la  
opanow ania  stolicy, a  w  tra k c ie  te j w a lk i zdobydie k w a te ry  gene­
ra ła  Ige lstrom a, dowodzącego w o jskam i rosy jsk im i, okupującym i 
w ów czas Po lskę , sta ło  się s iłą  rzeczy głów nym  ogniskiem  tej w alki.

lOgólne położenie n ie  by ło  k o rzy s tn e  d la  sił polskich. Mocno
zred u k o w an y  g arn izon  w arszaw sk i pod  w odzą g en era ła  C ichoc-



kiego obejmował niewiele ponad trzy tysiące wojska, a przeciw 
niem u miało wystąpić osiem tysięcy Moskali i groziło w ystąpie­
niem  tyleż może okupacyjnych wojsk pruskiich, obozujących w 
Powązkach tuż pod W arszawą. Wojsko rosyjskie zarządzone miało 
ostre pogotowie, biwakowało częściowo na placach, rozdzielając 
tym  samym łączność między poszczególnymi koszaram i polskimi. 
K a W ielką Sobc-tę zarządzone być miało rozbrojenie w ojska pol­
skiego. G enerał Cichocki, uprzedzony o tym  planie, zadecydował 
w ybuch o 2 dni wcześniej, przyczyni m usiał użyć dużej części 
swych wojsk dla osłonięcia się od Prusaków , a do w alki w  mieście 
użyć m as ludowych stolicy. To też na noc powstańczą zakw atero­
w ał się Cichocki w Arsenale, by osobiście pokierować uzbrojeniem  
ludu i zagrzaniem  go do walki.

Powstanie rozpoczęło się przed świtem  od sagłego w ym ar­
szu polskiego pułku dragonów gw ardii konnej z Koszar M irow­
skich. Liczył on wszystkiego 300 żołnierzy, w tym  tylko m ałą część 
konnych.

Pm godz. 3-ej rano w ypadł z b ram y koszarowej k p t Kosmow­
ski z plutonem  20 konnych dragonów, napadł na biw akujących na 
placu Żelaznej B ram y pogotowie rosyjskie, rozpędził je  i zdobył 
dw a działa. Pułk wyszedł równocześnie z Koszar i obsadził pro­
chownię za rogatką Wolską.

G enerał Cichocki kazał oddać pod Arsenałem  kilka strzałów 
działowych, by  zaalarm ować mCasto. Z kościołów odezwały się 
dzwony, budząc ludzi na „świętą insurekcję". Mieszczanie zbiega­
jący ;ie  pod A rsenałem  chw ytali wyrzucaną przez okna broń (na­
boje m ieli już rozdane poprzedniego dniia) i rzucali się tłum nie na 
w arty  i patrole rosyjskie. Opanowanie ulic przecięło łączność w oj­
skom resyjskim , s , Ilgelstromowi uniemożliwiło przez to dowodze­
nie garnizonem i skupienie .swych sił. W am basadzie rosyjskiej 
a zarazem Kwaterze głównej przy ul. Miodowej było tylko kilka 
rot, tzn. kompaniii piechoty, jedna z nich obsadziła w artow nię przy 
ul. Podwale. iNa to zgrupowanie uderzył lud warszawski.

„IStu kilkudziesięciu ludzi — pisze S tach  Zawierucha w 
ślicznej broszurze pt. „Powstanie Kościuszkowskie" — posunęło 
się z jedną arm atą od Bram y Krakowskiej ulicą Senatorską do 
rogu Miodowej, gdzie stoczono bój zacięty; pow stańcy utrzym ali się 
w  dom ach naprzeciw w ylotu tej osta tn ie j. i stąd gwałtownym  og­
niem prażyli Moskali przez cały czas walki. — Jednocześnie inny 
oddział ludu w  równej mniej więcej sile ruszył od A rsenału ulicą 
Długą, trzeci szedł z drugiego w ylotu tej ulicy od Zakroczymskiej 
Bram y S tarego M iasta. T utaj to b ił się ze swoimi szewcami i k raw ­
cam i Ja n  Kaliński, Sierakow ski z irzeźnikami atakow ał tymczasem 
posterunki rosyjskie w  ulicy Świętojerskiej i Franciszkańskiej. Po 
uporczywej walce zostali powstańcy w  ulicy Długiej zmuszeni do 
odwrotu, tylko od A rsenału (grały wciąż arm aty  kap itana Roppa,



m iotając przez ogród Rzeczypospolitej — dziś K rasińskich — grad  
pocisków ina plac tejże nazwy i w  ulicę Miodową, zapchaną woj­
skiem  rosyjskim .

W toku dalszej w alki powstańcy opanowali przejściowo p a­
łac Rzeczypospolitej, ale w krótce zostali znów z niego w yparci 
przez batalion pułku  sybirskiego, k tó ry  przedarł się na pomoc do 
kw atery  głównej rosyjskiej.

Po stronie polskiej przybyła również pomoc i to nie byle jaka, 
a  był n ią  batalion świetnego pułku Poznańczyków szefostwa Igna­
cego Działyńskiego, którego dowódcą był pułk. H aum an. K w ate­
row ał on w koszarach przy końcu Alei Ujazdowskich. Dojście s ta m - 
6tąd do głównego ogniska w alki przegrodziły czterokrotnie pu łk i 
rosyjskie, ale za każdym  razem  zdołał pułk. Haum an przebić sta­
w ianą m u zaporę. Najgorętsza w alka rozwinęła się o 8-ej rano n a  
wysokości Kościoła Św. K rzyża i trw ała do godz. 11-ej. Pom oc 
mieszczan, atakujących iMoskali od 1yłów, doprowadziła do ich roz­
bicia. Baon Działyńczyków pomaszerował zaraz na plac Zamkowy.

Około południa kilkutysiączna kolum na Rosjan ruszyła od 
rogatek Jerozolim skich przez -Marszałkowską i Królewska, ale k il­
kudziesięciu powstańców z jedną arm atką zastąpiło jej drogę i po­
mieszało jej czoło. Po godzinnej strzelaninie dowódca kolum ny 
ppułk. K lugen dostrzegł podsuwającą się jedną kom panię Działyń­
czyków od Krakowskiego Przedmlieśeia, co wpłynęło na jego de­
cyzję przerw ania boju i wycofania się z m iasta na Karczew!" k tó ry  
potem  zrabował i spalił.

Walka na ul. Miodowej trw ała nadal. W artow nia od ulicy 
Podwale, zdobyta przez Działyńczyków, znów w padła w  ręce sz tu r­
m ujących Rosjan. Noc nie przerw ała ataków polskich.

Wreszdie rankiem  18 kw ietnia Moskale opuścili ulicę Mio­
dową, wycofując się po w ielkich stra tach  pod opiekę Prusaków  w  
Powązkach. Ja k  w spom inał to potem  pam iętnikarz rosyjski L eum e 
— ulica Miodowa stała się istnym piekłem  dla Moskali: „przez całą 
dobę sypały Się strzały z za węgłów, z piwnic, z okien, z za murów, 
z dachów; i z dołu i z góry i zewsząd śm ierć godziła a  nie w idać 
było zabójców".

Załogi rosyjskie broniące K lasztoru Kapucynów i gm achu 
am basady zostały po zdobyciu ich szturm em  w ybite p raw ie  do no­
gi przez rozjuszone mieszczaństwo. Przez całą jeszcze noc następ­
n ą  aż do W ielkiej 'Soboty dobijano grupy rozbitków  rosyjskich. D w a 
tysiące Moskali zginęło w  tych w,alkach, a drugie tyle w raz z trze­
m a generałam i zabrano w  niewolę.

Jak  w idać z powyższego krótkiego opisu, w alka o W arszawę 
nie była. łatw a. Trzeba było wielkiej zaciętości powstańców, by  
przetrzym ać jej zm ienne fazy, by  nie dać się pobić przez dobrze 
wyćwiczonego regularnego żołnierza i by go ze swej strony dopro­
wadzić do klęski.
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P o latach trzydziestu sześciu plac pod Arsenałem  i Plac Zam ­
kow y upam iętniły się znów w alką powstańczą nocy listopadowej 
przeciw  zaborcy rosyjskiem u. W 149 la t później strzały  z polskiej 
broni m iały przypomnieć zaborcom [Niemcom pod Arsenałem  i na 
Miodowej, że Polska podziemna iczuwa i że się znów gotuje do po­
wstańczego czynu.

ŻOŁNIERZ — OBYWATEL

[Wojsko nowoczesne jest częścią społeczeństwa, z tego społe­
czeństwa pochodzi, żywi się i u trzym uje niejako sokami, stąd  p ły­
nącym i. Wojsko nowoczesne, w  przaciw iestw ie do dawnych arm ii 
zaelężnych, gdzie żołnierze w erbow ani by li jako najem nicy na 
żołd, składa się z formacji, tworzonych na podstaw ie powszechnego 
obowiązku służby wojskowej. S tąd w  zasadzie każdy obyw atel- 
mężczyzna, obowiązany do służby wojskowej, jest jednocześnie oby­
w atelem  i żołnierzem.

W ynika z tego, że stosunek w ojska do społeczeństwa w  daw ­
nych  czasach był inny, niż obecnie. Zrozum iałym  jest, że daw niej 
żołnierz nlie był tak ściśle złączony ze spraw am i społeczeństwa, jak  
obecnie, gdy życie narodu całego, naw et w  dniach pokoju, przenika 
i łączy się z życiem wojska.

W ojna nowoczesna i nowoczesna organizacja życia społeczne­
go i państwowego w ym aga innej od żołnierza postawy, n'iż w  daw ­
nych czasach. Wymaga mianowicie, by  w  czasie służby w ojskowej 
lub  w ojny był o:n nie tylko- żołnierzem, ale uświadomionym w  peł­
zli obyw atelem  swego k raju , -wiedział dlaczego poświięca swój czas 
n a  służbę wojskową i za co w  razie -wojny, naraża swe życie. Jeśli 
idzie o ogół wiadomości ściśle wojskowych, o wyszkolenie bojowe, 
żołnierz otrzym uje je w  czasie czynnej służby wojskowej lub w  cza­
sie  przygotowywania się do służby wojskowej zawodowej. Zaś ze­
spół cech charakteru, specjalna postawa, polegająca na pełnym  
uświadom ieniu obywatelskim, wykształcona być m usi już wcześ­
niej, przed rozpoczęciem służby wojskowej. Tu rolę wychowawcy 
m-uszą podjąć inne środowiska, n ie  tylko wojsko.

Pierwszym  środowiskiem, które odgrywa najw iększą rolę w  
życiu człowieka, jest rodzina. W yrobienie pewnych podstaw  cha­
rak te ru  zależy w  ogromnej m ierze od tego, w  jakich  w arunkach 
i pod jakim  w pływem  on się znajduje. N iedarm o mó-wi przysłowie: 
Czym skorupka za m łodu nasiąknie, tym  na starość trąci. INaogół 
n ie . jest kw estionowana ro la  rodziny, o ile chodzi o wyrobienie 
pew nych wartości osobistych. N atom iast niezawsze docenia siię, że 
atm osfera rodziny w płynąć może i na uspołecznienie, na charak te r 
obyw atelski jednostki. SN-ie u lega zaś wątpliwości, że ogromny 
w pływ  na życie przyszłego obyw atela w yw ierają  ideały zbiorowe,
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społeczne, w  jakich się wychowuje. Jeśli idzie o wychowanie żoł­
nierskie ii obywatelskie, rodzina może spełnić tu  rolę pod obydwo­
m a tymi względami, to znaczy przez patriotyczną atm osferę domo­
w ą kształcić duszę przyszłego obywatela, a przez przechowywanie 
tradycji żołnierskich, w alk niepodległościowych, przez otaczanie 
kultem  postaci wodzów i wszelkich czynów wojennych narodu, 
może wychowywać przyszłego żołnierza.

Z taką już zaprawą, uzyskaną w  domu, przechodzi: przyszły 
żołnierz-obyw atel do szkoły, k tóra w  większej jeszcze mierze ma 
rozwinąć w  nim  w alory narodowe i żołnierskie. W szkole problem  
ten musi być potraktow any nieco inaczej, .niż w  rodzinie. Kozwiią- 
zywanie jego musi polegać nie tylko na w ytw arzaniu pewnych dys­
pozycji psychicznych przez ogólną atm osferę w  danym  kierunku, 
ale przez kształcenie planowe, przez uświadomienie narodowe 
a także państwowe i w yrabianie w  młodzieńcu ducha żołnierskiego 
heroizmu, obowiązku i dyscypliny. Oczywiście nie tylko za pomocą 
odpowiednich wykładów, np. o Polsce współczesnej, o jej zagad­
nieniach państwowych i ku ltura lnych  oraz przez uwzględnienie w  
szerszej m ierze przy nauce historii dziejów polskiego oręża i orga­
nizacji slił zbrojnych w  poszczególnych epokach. Ale równocześnie 
przez w pajanie wszędzie i ina każdym  kroku zasad podstawowych, 
owych kardynalnych cnót obywatelskich, oraz przez budzenie sza­
cunku i miłości dla wojska, przez w yrabianie h a rtu  moralnego, po­
czucia obowiązku, odwalgii i wszystkich cech -charakteru, niezbęd­
nych dla przyszłego żołnierza. Należy również zwrócić uwagę n a  
konieczność udziału młodzieży w  życiu wojska, na rozbudzenie 
zainteresow ań rozwojem techniki wojskowej, strategii, m anew ra­
mi, organizacją armii itd. Dużą rolę w  tej pracy przygotowawczej 
mogą odegrać organizacje młodzieży samowychowcze, np. H arcer­
stwo.

W zasadzie po przejściu tych dw u etapów — w ykształcenia 
domowego li szkolnego — zasadnicze cechy żołnierza-obywatela po­
winny już być uformowane. Pozostaje jeszcze nowa dziedzina, przy 
gotowanie ściśle fachowe do obrony kraju . I  tę rolę spełni już 
czynna służba wojskowa, k tóra dając to przygotowanie, uzupełnia 
jednocześnie wychowanie obywatelskie a um knąć musi w prow adze­
nia innych elementów, np. niepotrzebnego społecznikostwa w  w oj­
sku itd. Zadaniem  czynnej służby wojskowej jest przygotowanie 
wszechstronne do wojny i rozwinięcie zdolności bojowych w  żoł­
nierzu.

Dopiero po przejściu tych etapów  wy-chowania będziemy 
m ieli pełny typ dojrzałego już żołnierza-obywatela, k tóry  może za­
jąć  odpowiednie m iejsce w  pracy  narodu. Ogromnej części tego 
wychowania dokonać musi dom i szkoła, służba wojskowa będzie 
zakończeniem, nadaniem  ostatecznego kształtu  tem.u dziełu. Okres 
służby wojskowej je s t bowiem za k ró tk i i posiada inne cele, by
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m ó g ł d a w a ć  p o d s ta w y  tam , g d z ie  o n e  p o w in n y  -być ju ż  u fo rm o w a n e . 
U n ik n ie m y  w  te n  sp o só b  o b c ią ż a n ia  w o js k a  sp ra w a m i, do n ieg o  n ie  
n a le ż ą c y m i, a  u m o ż liw im y  w y z y sk a n ie  c z a su  s łu ż b y  n a  p e łn e  p rz y ­
g o to w a n ie  do o b ro n y  k r a ju .  J e ś l i  zaś  id z ie  o  ro lę  d o m u  i szko ły , 
p a m ię ta jm y ,  j a k  ju ż  w ie lo k ro tn ie  s tw ie rd zo n o , ż e  ro d z ic e  i n a u c z y ­
c ie l  m o g ą  zd ec y d o w a ć  p rz e z  sw ą  p r a c ę  w y c h o w a w c z ą  o z w y c ię ­
s tw a c h  p rz y sz łe g o  ż o łn ie rz a  w  czasie  w o jn y .

K o la  zaś ż o łn ie rz a -o b y w a te la  b ę d z ie  szczeg ó ln ie  w ie lk a  w  
c z a sa c h  n a sz y ch , g d y  n a ró d  i p a ń s tw o  m o g ą  o stać  s ię  ty lk o  w ó w ­
czas, k ie d y  o p ie ra ją  s ię  o d w a  c z y n n ik i:  o  d e m o k ra c ję , to  je s t  z a sa ­
d y  sp ra w ie d liw o ś c i sp o łeczn e j i w o lnośc i, o ra z  o siłę . D e m o k ra c ja  
w y m a g a ć  b ęd zie , a b y  ż y c ie  n a ro d u  wzniiosło s ię  n a  w y so k i p o z io m  
p o c z u c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i k a ż d e j je d n o s tk i  z a  c 2łość, u św ia d o m ie ­
n i a  so b ie  p rz e z  w s z y s tk ic h  ce ló w  z a sa d n ic z y c h  n a ro d u  i w y k s z ta ł ­
c e n ia  w  sp o łe cz eń s tw ie  p o d s ta w o w y c h  cech  m o ra ln y c h .

K R Ó T K I R Y S  D Z IE JÓ W  W O JS K A  P O L S K IE G O  'NA 
E M S K I M  W S C H O D Z IE

'W ojsko p o lsk ie  zn o w u  p o d ję ło  w a lk ę  z N ie m c a m i ta k ż e  i n a  
lą d z ie . W  lu ty m  b .r .  I I  K o rp u s  P o ls k i  o b sa d z ił  o d c in e k  f ro n tu  b o ­
jo w e g o  w e  W ło szech  n a d  rz e k ą  S a n g ro  d z ia ła ją c  w  ra m a c h  8 a rm ii  
a n g ie ls k ie j .  O d b y ło  s ię  to  w  w y ją tk o w o  d o n io s ły m  d la  s p ra w y  p o l­
s k ie j  m o m e n c ie  g d y  n a  g ru n c ie  p o lity c z n y m  to czy  s ię  w a lk a  o s łu sz ­
n e  n a sz e  p r a w a  do g ra n ic y  w sch o d n ie j, p rz y p o m in a ją c  ś w ia tu  że 
P o lsk a , k tó r a  p ie rw sz a  s c h w y c iła  za  b ro ń  d z iś  n a d a l  p rz y c z y n ia  s ię  
d o  w sp ó ln e g o  w y s iłk u  sp rz y m ie rz o n y c h . P rz y p o m in a  ró w n ie ż  że  
p o m im o  z a m a c h ó w  n a  ca ło ść  naszeg o  k r a ju  P o la c y  b e z  n a jm n ie j ­
sz e g o  w a h a n ia  d a ją c  z s ie b ie  w~szystko co m o g ą  n a  rzecz  w sp ó ln e g o  
z w y c ię s tw a  sp ra w y  so ju sz n icz e j. Ś w ia t  je d n a k  b ę d z ie  m u s ia ł  d o ­
w ia d u ją c  s ię  o  c zy n ach  ż o łn ie rz a  p o lsk ieg o  w e  W ło szech  z ad a ć  so b ie  
p y ta n ie  o  co te n  ż o łn ie rz  w a lcz y , co po  ty lu  la ta c h  tu ła c z k i  d a je  
m u  m o c  i s iłę  do n o w y c h  w y s iłk ó w . Św liat b ę d z ie  m u s ia ł  so b ie  p o ­
w ied z ieć , że  s iłę  tę  c ze rp ie  ż o łn ie rz  p o lsk i  z n ie z a c h w ia n e j w ia iy  w  
z w y c ię s tw o  sw o je j s łu sz n e j s p ra w y , w  z w y c ię s tw o  id e i,  o k tó re  to ­
c z y  s ię  ta  w o jn a . G d z ie k o lw ie k  ż o łn ie rz  p o lsk i w a lcz y : w  g ó ra c h  
N o rw e g ii , n a  ró w n in a c h  F ra n c ji ,  w ś ró d  p ia s k ó w  p u s ty n i  >czy w re s z ­
c ie  w  w ą w o z a c h  A p e n iń sk ic h , w a lc z y  p rz e d e  w s z y s tk im  o  w o ln o ść  
sw e g o  k r a ju .  W y m o w n e  m a ją  n a z w y  je d n o s tk i  IX K o rp u s u . J e s t  ta m  
d y w iz ja  K a rp a c k a  i d y w iz ja  K re so w a . W alczą  w  ic h  sz e re g a c h  ż o ł­
n ie rz e ,  k tó rz y  b ili  s ię  ju ż  w  P o lsc e  w  r . 1939 a  d o  a r m i i  p o lsk ie j  
p r z y b y li  z d a le k ic h  s tro n . J e d n i  p rz e k ra d li  s ię  z o k u p o w a n e j P o l ­
sk i , w ięk szo ść  p rz e sz ła  m ę k ę  w y g n a n ia  p rz y m u so w e g o  aż  ina d a le ­
k i e  k r a ń c e  często  a z ja ty c k ie j  R o s ji , a  je szcze  część  p rz y b y ła  z ró ż ­
n y c h  s t ro n  św ia ta  a b y  o sw o b o d zić  s w ą  O jc zy z n ę  i u w o ln ić  n a ró d

8



polski. Przew ażnie jednak z ziem wschodnich Rzeczypospolitej re ­
k ru tu ją  się żołnierze tego korpusu i walcząc we (Włoszech wierzyć 
będą że walczą o wyzwolenie swych stron rodzinnych.

Daleką jest jeszcze droga do Polski ale żołnierz nasz wstą­
pił na n ią  z m yślą że podejm ując w alkę z Niem cami u  bram  Rzy­
m u w stępuje na drogę do kraju , k tó rą  w yrąbyw ać sobie będzie na 
polach bitów we Włoszech.

W tym  historycznym  momencie przypom nijm y sobie w k ró t­
kości przebieg tworzenia arm ii polskiej na środkowym Wschodnie.

W ojska polskie zaczęły sią formować w Syrii w kw ietniu 
1940 r. Powstała tam  brygada strzelców karpackich pod dowódz­
tw em  pułkownika, a obecnie generała Stanisław a Kopańskiego. 
Brygada powstała z żołnierzy polskich, którzy uciekli z obozów 
internowanych, z Polaków, którzy zbiegli z okupowanego kraju , 
tudzież z Polaków rozsianych na wschodzie.

Po upadku  Francji brygada m iała być na żądanie państw  osi 
rozbrojona i internow ana w (Syrii, jednakże dowódca brygady nie 
zgodził się na to, siłą pokonał opór i w lecie 1940 r. przeprow adził 
całą brygadę w  pełnym  pogotowiu bojowym do Palestyny.

(Następnie brygadę przeniesiono do Egiptu, gdzie ją  w yekw i­
powano i uzbrojono na wzór wojsk brytyjskich. N iektóre oddziały 
tej brygady już w  grudniu  1940 r. wym aszerowały na obszar ope­
racyjny w pustyni zachodniej dla obrony linii komunikacyjnych. 
W m aju  1941 r. brygada przeszła do obszaru umocnionego M atruk, 
jako załoga twierdzy. W sierpniu 1941 r. brygada w eszła do akcji 
bojowej w Tobruku, obejm ując obronę odcinków oblężonej tw ier­
dzy. Tu odwiedza ją  naczelny wódz gen. Sikorski.

Po opuszczeniu Tobruku brygada brała udział w bitw ie pod 
Sidi Razek następnie w bitw ie pod Ghazella, gdzie swym natarciem  
przyczyniła się w  dużej m ierze do przełam ania frontu nieprzyjaciel­
skiego. Artyleria brygady b rała udział w bitw ie pod Bardia i H a l; 
faja. 'Następnie brygadę zluzowano, a dnia 17 m arca 1942 r. została 
ona wycofana z frontu i powróciła do Egiptu.

Wspólne w alki w Tobruku i pod Ghazellą zbratały żołnierzy 
polskich z żołnierzami australijskim i, nowozelandzkimi i b ry ty jski­
mi, którzy uczestniczyli w  kam panii libijskiej i Obronie Egiptu. Do­
wódca 8-ej arm ii brytyjskiej pożegnał brygadę specjalnym rozka­
zem, w  którym  podkreślił w ybitne jej walory.

Z kolei brygada karpacka przekształcona została w dywizję 
strzelców karpackich i przeniesiona do Palestyny, gdzie w dniu 
3 m aja 1942 r. nastąpiło połączenie .się strzelców karpackich z żoł­
nierzami polskimi, przybyłym i z Rosji Sowiecki«j. W miesiąe po 
tym  jedna brygada dywizji została przeniesiona do Syrii, a później 
latem  cała dywizja przeniesiona została do Iraku, wchodząc w. skład 
arm ii polskiej na wschodzie.
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O ficerow ie i żołn ierze -dywizji karp&cteiej -są zap raw ien i w 
■walkach i doskonale  zn a ją  ta k ty k ę  n iem iecką.

W alcząca obecnie na fronc ie  w łosk im  obok dyw izji k a rp ack ie j 
dyw izja  k resow a sk łada  się z tych  uczestn ików  k am p an ii r . 1939, 
k tó rz y  znaleźli się w  R osji w  la tach  1939/41. K iedy  w  Mipcu 1941 r. 
z aw arty  zosta ł m iędzy Z w iązkiem  Sow ieckim  a rządem  R zeczy­
pospolite j u k ład  po lityczny  i um ow a w ojskow a, stw orzone zostały  
m ożliw ości pow ołan ia  do życia now ych  -polskich sił zb ro jnych  n a  te ­
ren ie  Z w iązku Sow ieckiego. -Akcję tę rozpoczął gen. A nders, cbecny  
dca II  k o rpusu , żołn ierz  dośw iadczony i energiczny'. 'Ma on za sobą 
u d z ia ł w  w a łk ach  la t 1914— 1918, 1919—-1920 i w  k am p an ii r. 1939. 
U kończył on w yższe -studia w ojskow e po lsk ie  i francusk ie . B ył 
S -k ro tn ie  ranny . L iczy obecnie 52 la ta . W w ojn ie  obecnej dow odził 
k a w a le rią  w  Polsce, by ł o rgan iza to rem  arm ii po lsk iej w  R osji, a n a ­
s tęp n ie  w o jsk  po lsk ich  na środkow ym  w schodzie.

W ładze sow ieckie zezw oliły  początkow o na u tw orzen ie  za le­
d w ie  dw óch dyw izji. D yw izje  te  o rgan izow ały  się i p rz e trw a ły  w  
R osji w  nam io tach  ciężką zim ę nadw ołżańską , w  okolicach B uzu łu - 
k u  i loar-atowa. T am  też odbyw ały  się p ierw sze ćw iczenia bojow e, 
połączone z -ostrym Strzelaniem . -Pod kon iec  r . 1941 dyw izje  te  p rze ­
niesiono n a  po łudn ie  w -okolice, sąs iad u jące  z C hinam i, A fg an is ta ­
nem  i P e rs ją . Nastę-pnlie w ładze sow ieckie zezw oliły  na sfo rm ow a­
n ie  dalszych 4 dyw izji. W  m arcu  r. 1942 w ładze  sow ieckie og ran i­
czy ły  jed n ak  ilość w ojsk  po lsk ich  w  R osji do- 3 dyw izji, w  zw iązku 
z czym nad w y żk i ew akuow ano  do Iran u . Z  b iegiem  czasu n a s tąp iła  
d ru g a  ew akuac ja . Żołnierze- polscy przew iezien i zosta li -przez całą 
P ers ję . I ra k  i T ran sjo rd an ię  do P ales tyny , gdzie zna jdow ała  się już 
b ry g ad a  k a rp ack a . W s ie rp n iu  r. 1942 resz ta  po lsk ich  dyw izji z R o­
s ji b y ła  ew akuow ana  -prze-z I ra n  do Ira k u . O ddzia ły  po lsk ie  z S yrii 
i  P a les ty n y  przeniesione zostały  rów nież do Irak u , gdzie zorganizo­
w ano silną a rm ię  po lską na w schodzie pod dow ództw em  w sp cm n ia - 
neg  w yżej gen. W ładysław a -Andersa.

W szystkie polskie oddziały  o trzym ały  pełne  w yekw ipow an ie  
i  -uzbrojenie -cd w ładz b ry ty jsk ich . P odczas szkolenia w  obozach 
ćw iczebnych n a  środkow ym  w schodzie żołnierze polscy szybko p rzy ­
sw oili sobie znajom ość nowoczesnej b ron i i zyskali sobie uznanie 
zarów no po lsk ich  ja k  i b ry ty jsk ic h  dow ódców  A rm ia  p-olska na  
W schodzie sk łada  się z now oczesnych w ie lk ich  jed n o s tek  p iechoty 
i ibroni p an cern e j oraz licznych p u łk ó w  a rty le r ii, oddziałów  sap e ­
rów , łączności, pod leg łych  bezpośrednio  dow ództw u -armii. P rócz 
tego is tn ie ją  oddziały  ty łow e w ojsk  -specjalnych, ja k  np . ba ta lion  
kolejow y, kom pan ie drogow e, w arsz ta ty , szpitale w o jskow e itp . oraz 
ośrodk i w yszkolenia a także  szkoły  ju naków  d la  m łodzieży w  w ieku  
przedpoborow ym .

W lecie ub .r. p rzep row adził d łuższą inspekcję  w o jsk  polsk ich  
n a  B lisk im  W schodzie N aczelny  W ódz gen. S ikorski, zapow iadając



na pożegnanie że już w krótce snm osobiście powiedzie polskie sze­
regi do w alki m ającej przynieść wolność uciemiężonej Ojczyźnie. 
(Niestety nie danem  m u było doczekać tej upragnionej chwili, jak  
wiadomo w  drodze pow rotnej w katastrofie lotniczej życie zaKoń- 
czył.

Tymczasem oddziały polskie na Wschodzie szkoliły się dalej 
intensyw nie zapoznając z nowoczesnym sprzętem  i  nowymi m eto­
dam i walki.

(Obchodząc święto 11 Listopada otrzym ują oni sztandar ofia­
row any przez -uchodźców polskich w Palestynie. Na sztandarze tym 
w yhaftow ano nazw y m iast będących m iejcam i tworzenia w ojsk 
polskich w Rosji. S ztandar poświęcony był w  Jerozolim ie i jest 
pierwszym  polskich sztandarem  wojskowym złożonym na Grobie 
Chrystusa. W czasie tej uroczystości przem aw ia gen. A nders stw ier­
dzając m.in., że „za słowo Niepodległość m iliony naszych pradzia­
dów położyło swoje głowy. Za to samo słowo są dziś mordowani 
i katow ani setkam i tysięcy najlepsi ludzie w Polsce. My jesteśm y 
tą szczęśliwą kom órką polską która może mówić i’myśleć jaw nie po 
polsku. P am iętam y jednak  wciąż o tych braciach naszych którzy 
walczą w  k ra ju  a w spierają ich duchy towarzyszy poległych w w al­
kach w  powietrzu, na lądzie i na morzu. Czekamy dziś i pewni jesteś­
m y że prędko przyjdzie rozkaz: Polska A rm ia na Wschodzie m a­
szerować! K ierunek Polska!1*.

Niedługo miało trw ać już to oczekiwanie. A  tymczasem przy­
by ł na inspekcję nowy wódz naczelny gen. Sósnkowski. Będąc obec­
nym  na szeregu ćwiczeń połączonych z ostrym  strzelaniem  arty lerii 
w yraża swe uznanie dla osiągniętych wyników wyszkolenia oświad­
cza przy tym  że pragnie przed całym św iatem  wyrazić gotowość -bo­
jow ą wojsk polskich, których szeregi przepojone są duchem  bojo­
wym. i p ragną wejść do walki.

Po ukończeniu inspekcji jednostek liniowych naczelny wódz 
w  rozkazie do żołnierzy powiedział m.in.: „Wy stąd  ze wschodu 
i Wasi towarzysze z W. B rytanii mogą rychło stanął w  ogniu w alki, 
z niecierpliwością czekamy na ten dzień tak dla serca żołnierskiego 
upragniony11. A dalej scharakteryzow aw szy dotychczasową -pracę 
i zasługi inspekcjonowanych oddziałów, k tóre „wzbudziły uznanie 
i szacunek w śród wojsk sprzym ierzonych11, oświadczył, że z ufnością 
„patrzy w  przyszłość bojową zespołu stworzonego z żołnierzy, k tó ­
rzy wykazali tak  wysoki poziom m oralny11, szczególnie że będąc 
obecnie odpowiednio przygotowanymi i uzbrojonym i niezawodnie 
swymi czynami bojowymi pomnożą sław ę oręża polskiego. I w resz­
cie rozkaz swój kończy słowami: „Idąc w  bój pam iętajcie że prze­
żywam y czasy k tóre rozstrzygną o losie naszego narodu i państw a 
na długie lata. Pam iętajcie o Waszych towarzyszach -broni w al­
czących w  k ra ju  z podziemi, samotnie, bez sław y i rozgłosu wśród 
najgorszych to rtu r fizycznych i moralnych. W porównaniu z nimi
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je s teśc ie  w ybrańcam i losu, k tó ry m  danem  będzie  zm ierzyć się z od­
w iecznym  w rogiem  w  o tw arty m  b o ju “.

Po ukończen iu  jeszcze insipekeji szkół ju n ak ó w  arm ii polskiej, 
fo rm ac ji tran sp o rto w y ch  i san ita rn y c h  oraz u d ek o ro w an iu  po lsk ich  
lo tn ików  W ódz N aczelny  w  rozkazie  pożegnalnym  raz  jeszcze s tw ie r­
dził „w ysoki i jed n o lity  fro n t duchow y, ża rliw y  p a tr io ty zm  w zru ­
sza jącą  ofiarność i bezin teresow ność czyniącą z a rm ii po lsk ie j g ro ­
m ad ę  żo łn ierską  o w ysokiej p rób ie  m o ra ln e j ' a  z n iedaw nych  bez­
bronnych  tu łaczy jed n o lity  b lok  najeżony  b ron ią  i gotow y ruszyć 
w  k ażd e j chw ili na  n iep rzy jac ie la" , w y raża jąc  p rzekonan ie  że na  
szeregi te  „m ożna liczyć napew no w  każdej po trzeb ie  zm iennych lo - 
sow  w ojny".

W szystk ie przytoczone tu  słow a (Naczelnego W odza c h a ra k te ­
ry z u ją  nam  n a jlep ie j poziom  m o ra ln y  i fachow y naszej .arm ii n a  
w schodzie. C ałkow icie po tw ierdził to znany am ery k ań sk i gen. P a tto n  
p rzep ro w ad za jąc  w  lu tym  b.r. p rzed  sam ym  odejściem  I I  K o rp u su  
na  lim ę  b o jow ą iłjspekcję  w o jsk  po lsk ich  na  w schodzie.
, . , TJ -ak  żołn ierze polscy znow u są  w  w alce. D w a la ta  m in ę ły  od 
bo jow  B ry g ad y  K arp ack ie j pod T o b ru k iem  i G haznllą . Po p rzerw ie  
w y n ik łe j 2  c h a ra k te ru  te j w o jn y  żołnierz polski znow u w alczy tym  
razem  n a  ziem i w łoskiej, k tó ra  n ie  po raz  p ierw szy  ogląda żołnierza 
polskiego w alczącego ,o wolność O jczyzny w  dalek ich  i obcych k r a ­
jach .

W yruszającym  na te n  now y bój żołnierzom  polsk im  p rzes ła li 
go rące  .słowa P rezy d en t R zeczypospolitej w raz  z R ządem  -Polskim 
oraz N aczelny  Wódz.. „ ...Skrzyżow aliście znow u b ro ń  z n ieu b łag a ­
nym  w rogiem  P o lsk i1' m ów i w sw ym  ape lu  P r. R zeczypospolitej 
„m ech Bog S p raw ied liw y  k ie ru je  orężem  W aszym . Szlak iem  n a ­
szych dziadów  i ojców  idziecie z ziem i wło-skiej do P o lsk i. Życzę 
W am  abyście doszli i na ostrzach  w aszych  bagne tów  p rzy n ieśli w o l­
ność sk rw aw ionej O jczyźnie11.

„Pokażcie ja k  żołn ierz  po lsk i p o tra f i w alczyć i spełn iać sw ój 
obow iązek pom im o w ielk ich  przeciw ności losu i go ryczy11 m ów : 
słusznie w  sw ym  rozkazie  N aczelny  Wódz. „M ężne-serca  rodaków  
w  k ra ju  u d e rza ją  m ocniej w  te j chw ili. Ich  m iłość w ia ra  i n adz ie ­
ja  tow arzyszą W am  w iern ie  n a  h is to rycznym  szlaku  w ędrów ki 
P o lak ó w 11.

P rz e sy ła ją c  ca łem u  IIK orpusow i życzenia pow odzenia w  w a l­
k ach  na  drodze do O jczyzny, R ząd Polsk i w  sw ej rezo lucji w yraża  
nadzieję, ze w obec pa trio ty zm u , m ęstw a  i spraw ności bojow ej do­
b rze  zasłuży  się on Ojczyźnie,

S łow a naszych najw yższych  zw ierzchników  ja sk raw o  m a lu ją  
położenie w  chw ili gdy  oddziały  nasze po b lisko  3 la tach  p o d e jm u ­
ją  na nowo w a lk ę  n a  lądzie o raz  po k ład an e  w  n ich  nadzie je  N ie­
zaw odnie spe łn ią  one  sw e zadanie.
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PLUTON PANCERNY W WALCE O MIEJSCOWOŚĆ 
I  W BOJU ULICZNYM

Zasady ogólne.

W w alkach 10 miejscowości i w  boju  ulicznym  wszystkie 
m niejsze oddziały broni pancernej do kompanii włącznie zasadniczo 
współdziałają z siłami żyw ym i. najw ydatniej w spółpracując z od­
działam i pionierów. (Samodzielne prowadzenie w alki o miejscowość 
przez m ałe oddziały broni pancernej ograniczą się tylko do obrony 
lub zdobywania niewielkich osiedli.

Zdobywanie wszystkich większych miejscowości o trw ałych 
budow lach dobrze zorganizowanych obronnie jest połączone z w iel­
k im i trudnościam i dla nacierającego, za to w  obronie oddziały w y­
korzystują miejscowość jako osłonę przed ogniem i obserw acją nie­
przyjaciela.

Bój w  mieście rozpada się na szereg drobnych ognisk w alki, 
prow adzi się go poszczególnymi odziałami z których każdy działa na 
jednej ulicy.

W boju  ulicznym, k tóry  cechuje niezwykła uporczywość oraz 
-łatwość zaskoczenia odnosi zwycięstwo nie ilość sprzętu oraz jego 
wyposażenie ale wartość indywidualna żołnierza, jego odwaga, in i­
cjatyw a i przedsiębiorczość.

'Na powodzenie w alki w ew nątrz miejscowości w pływ a dobitnie 
szerokość ulic, b rak  przeszkód (barykady) oraz ognia dział prze­
ciw pancernych lub możność wyminięcia ich obejściem naprzełaj 
przez podwórza, parkany, szopy i ogrody.

W zależności od zadania oraz kierunku ulicy siła walczącego 
oddziału pancernego w aha się od plutonu czołgów wzgl. samocho­
dów pancernych wzmocnionego oddziałem piechoty wyposażonym w  
karab iny  maszynowe oraz moździerze do kom panii czołgów w spół­
działających również z odziałem sił żywych wzmocnionym pojedyń- 
czymi działam i artylerii.

(Noc wyklucza użycie sprzętu pancernego w  boju  ulicznym, 
k tóry  wykonuje zadanie tylko od św itu  do zmroku, natom iast w 
w alkach o osiedla broń pancerna może wziąć udział w  nocy w n a­
tarciu  na przedni skraj miejscowości.

W  końcu należy podkreślić że w  tego rodzaju w alkach b a r­
dzo doniosłą rolę odgrywa dokładnie zorganizowana i spraw nie dzia­
łająca łączność, do czego używa się wszystkich posiadanych środków.

W alka o m iejscowość.

Przyjrzyjm y się teraz przygotowaniom jak ie  .poczynić musi' 
dowódca plutonu czołgów lub samochodów pancernych wchodzą­
cego w skłąd oddziału m ającego nacierać na osiedle.

11



Po zaznajomieniu się z położeniem własnym  i nieprzyjaciela 
sporządza on szkic miejscowości wyznaczając na n im  dokładnie k ie­
runek swego uderzenia. Następnie uzgadnia sw e działania z do­
wódcami oddziałów  towarzyszących usta la jąc znaki porozum iew aw ­
cze między załogami poszczególnych wozów a tymii oddziałami. 
Wreszcie przeprow adza odprawę z załogami zaznajam iając ich do- 
kłaidnie z zadaniem, sposobem jego wykonania, kierunkam i uderze­
nia przyczym wyznacza kolejność posuwania się wozów bojowych 
z chwilą rozpoczęcia w alk  ulicznych, dalej wyznacza m iejsca zbiór­
k i bojowej, środki łączności i składnice m eldunkow e określając 
wreszcie sposób zaopatryw ania w  am unicję i m iejsca punktów  opa­
trunkowych.

Po ukończeniu tych czynności zgodnie z ogólnym rozkazem 
i planem  natardia dowódca p lu tonu  prowadzi swe czołgi na miejsce 
zbiórki bojowej wzgl. na podstaw ę wyjściową przyjm ując odpo­
wiednie ugrupowanie poczym wspólnie z oddziałami towarzyszący­
m i rozpoczyna natarcie w edług ogólnych zasad m ając jako cel opa­
nowanie przedniego sk ra ju  atakowanej miejscowości.

B ój uliczny.

Po opanowaniu przedniego sk raju  miejscowości rozpoczyna się 
bój uliczny. Czołgi zostają wówczas przydzielone do poszczegónych 
oddziałów piechoty conajm niej w sile pół plutonu.

W kraczając sprzętem  pancernym  w  ulicę należy posuwać się 
na przem ian po obydwóch jej .stronach zachowując do 200 m  od­
ległości pomiędzy wozami aby nie tracić wzajem nej łączności wzro­
kowej. W czasie posuwania się załogi ubezpieczają się wzajem nie 
obserw ując bez przerw y otw ory domów od dachów" do p arte ru  i w  
ten  sposób że wóz pancerny posuw ający się z lewej strony obser­
w uje p raw ą i odwrotnie, niezaprzestając jednocześnie stałej i bacz­
nej obserwacji wewszystkich pozostałych kierunkach. Szczególną 
uw agę zw raca się n a  skrzyżowania dróg przy  czym z reguły  ruch 
czołowego wozu pancernego w boczną ulicę lub za zakręt następuje 
dopiero^ po zbliżeniu się do niego następnego woziu pancernego na 
wysokości sprzyżowania. Obowiązkiem kierow cy czołga będzie przy 
tym  baczne śledzenie jezdni i w ym ijanie podejrzanych m iejsc w  ce­
lu  uniknięcia możliwego zaminowania.

Zasadniczo w  w alkach ulicznych załoga sprzętu pancernego 
nie usuw a napotkanych przeszkód pozostawiając to oddziałom tow a­
rzyszącym. Zadanie broni pancernej ogranicza się przede wszystkim 
do zwalczania gniazd oporu nieprzyjaciela oraz obezwładnienia je ­
go środków  ogniowych przy pomocy własnego ognia prowadzonego 
w  ruchu i z poza ukrycia a następnie niszczenia przeciwnika w yko­
nyw aniem  częstych gw ałtownych wypadów z niespodziewanych 
kierunków.
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[Napotkawszy większą przeszkodę zam ykającą dalszą drogę w 
postaci oporu przeciwnika poszczególne czołgi usiłują wyminąć ją  
w yszukując odpowiednie drogi przez podwórza i ogrody a w  razie 
potrzeby łam iąc parkany  i w aląc drew niane budowle. Następnie 
dopiero przystępują do jej zniszczenia stosując koncentryczne ude­
rzenia w ykonane zasadniczo trzem a czołgami. Wtenczas gdy jeden 
Z nich będzie wiązać nieprzyjaciela od przodu dw a inne po obejściu 
przeszkody naciera ją  na jej boki. Działanie to poprzedza zwykle 
rozpoznanie m ające także nacelu stw ierdzenie czy m a się rzeczy­
wiście do czynienia z praw dziw ym  gniazdem oporu czy też m akietą 
często stosowaną w  podobnych w arunkach  dla zmylenia nacierają­
cego.

Wszelkie usiłowania nieprzyjaciela zbliżenia się do pojedyn­
czych wozów pancernych będą energicznie zwalczane ogniem przede 
wszystkim  na dalsze odległości a gdyby jednak mimo to udało się 
poszczególnym grupom  przeciw nika podsunąć się na bliższą odleg­
łość zwalczać się go będzie w łasnym  ruchem, bronią pokładową 
oraz granatam i.

Spotkanie nieprzyjacielskiej foronii pancernej nie powinno 
■wpłynąć na zm ianę własnego szyku bojowego. W tenczas każdy do­
wódca wozu pancernego s ta ra  się szybkim i celnym strzałem  oraz 
planowym  ruchem  rozstrzygnąć pojedynek n a  swoją korzyść. W bo­
ju  ulicznym, w  którym  często walczy się o poszczególne domy. nale­
ży bezwzględnie unikać przez swój ruch  zerwania bezpośredniego 
kontaktu  z oddziałem towarzyszącym, k tóry  w ykorzystuje w  w al­
kach ulicznych przydzielony sprzęt pancerny przede wszystkim  ja ­
ko ruchom e gniazda ogniowe torujące m u drogę, której nie były w 
stanie samodzielnie oczyścić od nieprzyjaciela. Oddział współdzia­
ła jący w ykorzysta więc każdy ruch  czołgu do przodu ubezpieczając 
go od obskoczenia przez żywe siły nieprzyjaciela zwalczane jedno­
cześnie przez sprzęt pancerny w łasną bronią pokładową i g rana ta­
mi.

Uszkodzony w  w alce sprzęt pancerny  zostaje wyholowany 
przez następny wóz bojowy poza zasięg ognia nieprzyjacielskiego 
tak  aby załoga jego mogła usunąć wszelkie niedomagania. Wrazie 
niemożności ew akuacji załoga w ykorzysta unieruchomiony czołg 
jako gniazdo ogniowe. O ile jednak  zajdzie konieczność opuszczenia 
sprzętu na polu walki załoga niszczy urządzenia napędowe oraz za­
b iera broń lub jej części składowe.

Dto kilka krótkich  zasad w alk i m ałych zespołów pancernych 
o miejscowości i w  ich wnętrzu, w alk i z jak ą  szczególnie w  począt­
kow ym  okresie insurekcji często się spotkam y i k tó rą  dobrze znać 
powinniśmy. W alka ta odbywa się w  w arunkach w ybitnie nieko­
rzystnych d la b roni pancernej. U trudnia ona wyzyskanie charakte- 
terystycznych cech sprzętu powodując stra ty  techniczne. Toczy się



-ona zazwyczaj na bliską odległość z zasady działając ham ująco na 
ruch wozu pancernego, k tóry  skrępow any niedostateczną przestrze­
n ią  nie może rozwinąć właściwej sobie szybkości będąc przy tym  
narażonym  stale na zaskoczenie. B rak podstawowych elem entów do 
decyzji i jednoczesna konieczność szybkiego działania w ym agają od 
każdego żołnierza broni pancernej nie tylko wyszkolenia technicz­
nego ale również i wysokich w artości indywidualnych: inicjatywy, 
szybkości działania, błyskawicznej orientacji i wreczcie um iejętno­
ści wyjścia poza rozkaz w koniecznym w ypadku. Odważny, przed­
siębiorczy i samodzielny dowódca czołga czy oddziału broni p an ­
cernej góruje zawsze naw et nad liczniejszym i lepiej wyposażonym 
przeciwnikiem.

NA BAŁTYK!

Polska od Bałtyku odepchnąć się nie da. Z tym  niezłomnym 
postanowieniem naród polski podjął nierów na w alkę w obronie 
swych odwiecznych praw . P odjął ją  jednolity jak  granit, bo dostęp 
do morza stanowi dla niego najgłówniejszą arterię  życia.

Na miejsce w ąskiej gardzieli pom orskiej Rzeczpospolita musi 
uzyskać szeroki i pełny dostęp do Bałtyku. Wojenne cele m orskie 
Polski muszą być przeto już dzić znane, każdem u Polakowi, ab y ' w 
momencie decydującym, w  momencie ustalania granic i odszkodo­
w ań, cały naród stanął świadomie za swym i słusznym i żądaniami.

Jakkolw iek walczymy u boku potężnych sprzymierzeńców, 
jakim i są Anglia i Am eryka, lecz nie żądajm y od nich, by decydo­
w ali o- tym, jaka Polska m a być. Doświadczenie uczy nas, że o tym  
decydować winniśm y sami.

Zadaniem  naszym  w K ra ju  jest przygotowanie społeczeństwa 
do objęcia poszerzonego wybrzeża morskiego, przygotowania m ło­
dych kad r do służby morskiej.

Bohaterskie akcje naszych okrętów  wojennych, walczących od 
pierwszych dni wojny niem al n a  wszystkich oceanach i morzach 
św iata oraz ciężka i pełna ofiar służba statków  polskich — oto wo­
jenny w kład naszej floty, stw arzający podstawy, na których budu­
jem y naszą m orską przyszłość.

Testam entem  są dla nas słowa gorącego orędownika sprawy 
m orskiej gen. Sikorskiego, wypowiedziane do m arynarzy: „Nasz 
dostęp do B ałtyku był przed w ojną bardzo słaby i znikomy, Sław ny  
boi o W esterplatte, O ksywie i H el dał w praw dzie w ie le  przykła­
dów  m ęstw a i bohaterstwa, lecz b yła  t® w alka bez w idoków  zw yeię- 
sta. W warunkach, jakie w tedy istniały, a is  m ogliśm y w  obronie 
naszego w ybrzeża stawić skutecznego oporu niem ieckiej napaści. 
D latego po drugiej w ojnie św iatow ej staniem y mocno i pew nie nad
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morzem, toy zagwarantować Polsce nieodzowną i bezpośrednią łącz ­
ność z Całym światom".

Je d e n  z na jb a rd z ie j m iaroda jnych  m ężów  stanu  pow iedzia ł 
n iedaw no: „P ragnę,aby  w  przyszłości ban d era  po lska p łynęła  d u m ­
n ie  na  oceanach  i m orzach , o raz  ażeby flo ta  w asza została  potężnie 
rozbudow ana. W ierzę, że tak  się s tan ie"

A by jed n ak  m óc sp ro stać  tym  zadaniom  trzeba  n ie  ty lko po­
siadać w ybrzeże m orsk ie , p o rty  i ok rę ty , lecz także  odpow iednie za­
stępy  ludzi zżytych z m orzem  i dobrze obeznanych z żeglugą.

W iele m łodych  i go rących  serc polskich  b ije  dziś d la  ukocha­
nej O jczyzny. W iele je s t  gotow ych ju ż  dziś chw ycić za broń. W iele 
z n ich  szczególnie m ocno b ije  dla polskiego m orza  i m arzy  o w alce 
n a  pokładzie  o k rę tu  z b an d erą  B iałego O rła. (N iektórych sp o tk a ł ten 
zaszczyt, że w alczą ju ż  w  szeregach  P o lsk i P odziem nej.

S iły  (Zbrojne w  K ra ju  w odpow iedn ie j do dzia łan ia  chw ili 
pow oła ją  pod  b roń  m łode zastępy  obrońców . (Na razie, do m om entu  
g enera lne j m obilizacji, m łodzież po lska m usi koncentrow ać sw oje 
duchow e i fizyczne siły.
/ Czasy tej m obilizacji w ew nętrznej są n iezw ykle ciężkie. N ie­
jeden  w  te j w alce codziennej o egzystencję u trac ił w iele  w artośc io ­
w y ch  am bicyj. A le ten, k to  zachow ał duszę polską, ten, k to  p rze­
trzy m a ł dn i na jgorsze , ten  je s t zdolny w ydźw ignąć się na najw yższe 
szczyty i zrealizow ać sw e na jd u m n ie jsze  m arzen ia . Do tych  w szyst­
k ich  p racu jący ch  i uczących się m łodych  P o laków  zw racam y te 
słow a: m obilizujcie się duchowo i fizycznie dla polskich sił Zbroj­
nych w  Kraju, bo zw ycięska chw ila w ałki już bliska, ty lko  sięgnąć 
po n ią  m ocną dłonią należy.

Szukajc ie  w ięc w y tchn ien ia  od codziennych tro sk  i pośw ię­
cajc ie  je  na p rzygo tow an ie się do rzem iosła w ojennego, a- p rzy jdzie  
W am  to ła tw o  bo m acie  w  sobie k rew  ry ce rsk ich  przodków . P og łę­
b ia jc ie  sw ą w iedzę z m yślą , że każde opanow ane zadanie m a te m a ­
tyczne przyczyni się do dokładniejszego w ycelow ania lu fy  a rm a t­
niej w  serce w roga. Ćwiczcie się codziennie, gdzie się ty lko da, 
a w yrzuca jąc  ram iona w górę  i w  dół m yślcie, że w z ras ta jące  siły  
pom ogą oddać tym  pew nie jszą  sa lw ę z C K M -a w e w raże  gniazdo.

W  ty m  decydu jącym  m om encie  P o lska  M -arynarka W ojenna 
po trzebow ać będzie  św ieżych zastępów  oficerów , podoficerów  i m a ­
ry n arzy . W p ierw szym  rzucie po trzeba  będzie  ponad  1.000 oficerów  
i podoficerów  do służby w  sam ej m a ry n a rce  w ojennej.

M arynarka  op iera  się na elem encie w ykw alifikow anym  i p rzy ­
go tow anym  do swego zaw odu. W tym  celu  ci z pośród m łodych  lu ­
dzi, k tó rzy  p rag n ą  do niej w stąpić, m uszą szczególny nacisk  położyć 
na w iedzę i zale ty  c h a rak te ru . W iedza n a  o k ręc ie  je s t n iezbędna, 
bo —  ja k  się w yraz ił jeden  z fran cu sk ich  ad m ira łów  —  „gładka po­
w ierzchn ia  m orza n ie  posiada przeszkód  i s tra teg ia  na n ie j rozgry ­
w a  się w ed ług  zasad  geom etrii".
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W arunki do spełnienia nie są trudne dla przeciętnego, zdro­
wego młodzieńca i chętnego umysłu. Zawód oficera i podoficera 
Polskiej M arynarki W ojennej łączy w  sobie najszczytniejszy zawód 
żołnierza polskiego, m arynarza-żeglarza, tego, k tó ry  po wiekach 
przerw y, znowu Banderę Polską okryw a chwałą, walcząc na oce­
anach  i morzach św iata. W reszcie oficer i podoficer M arynarki W o ­
jennej może stać się wychowawcą dalszych zastępów m arynarzy 
i będzie tym, na którego barkach często spoczywać będzie obowią­
zek reprezentow ania P aństw a i N arodu w śród obcych — jak  to m a 
m iejsce w  obecnej wojnie.

(Różnorodność broni jak ie  łączy w  sobie M arynarka W o je n n a  
pozwala na dowolny i pożyteczny w ybór. Rodzaje broni są nastę­
pujące: łączność (sygnalizacja i  rad io), nawigacja, mechanizm y 
okrętowe, broń podwodna, artyleria, lotnictwo i adm inistracja.

K andydaci na oficerów m arynark  i rekru tow ani będą spośród 
m aturzystów  i techników  (dla uczniów liceum i innych średnich za­
kładów  naukow ych będą u ła tw ienia), zaś kandydaci na podofice­
rów  spośród m echaników, rzemieślników, radiotelegrafistów  itp. 
z ukończoną przynajm niej szkołą powszechną.

Togo.
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